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1.

W miesz­ka­niu sędzio­stwa Bor­ków było tłocz­no jak ni­g­dy. Przy wtó­rach naj­now­szych płyt Sy­re­ny Re­cord świ­ęto­wa­no za­ręczy­ny je­dy­nej cór­ki Ber­nar­da i Emi­lii. Pan­na Pau­li­na, cała w je­dwa­biach, w no­wej, ło­so­sio­wej suk­ni, sta­ła przy oknie i pa­trzy­ła na pu­stą o tej po­rze Wierz­bo­wą. Do­cho­dzi­ła go­dzi­na pi­ąta.

Sklep fir­mo­wy z pla­te­ra­mi i sre­brem Fra­ge­ta – za dnia do­sko­na­le wi­docz­ny – od­bi­jał te­raz w swo­ich okra­to­wa­nych szy­bach cie­pły blask ga­zo­wej la­tar­ni, a ta­kże pa­da­jące z miesz­ka­nia świa­tło.

– Li­nu­siu, cze­goś taka ma­ło­mów­na? – za­py­tał ją oj­ciec.

Zbli­żył się bez­sze­lest­nie i Pau­li­na prze­klęła w my­ślach wy­ście­ła­jący podło­gę per­ski dy­wan.

– To z ra­do­ści – skła­ma­ła, uno­sząc do ust kie­li­szek z kru­szo­nem.

Cierp­ki smak po­rzecz­ki otrze­źwił zmęczo­ny umy­sł. Spoj­rza­ła na ojca przy­tom­niej.

– Pan Wi­told pyta o cie­bie.

Bor­ków­na zer­k­nęła na sto­jące­go przy pia­ni­nie nie­wy­so­kie­go, gład­ko ogo­lo­ne­go bru­ne­ta we fra­ku z gład­ko ogo­lo­ną twa­rzą. Prze­ra­żał ją ten czło­wiek, naj­bar­dziej jed­nak oba­wia­ła się oczu – z da­le­ka ciem­nych, przy bli­ższym przyj­rze­niu się ni to sza­rych, ni to zie­lo­nych; mia­ła wra­że­nie, że wi­dzą wszyst­ko na wskroś, same skry­wa­jąc ja­kąś mrocz­ną ta­jem­ni­cę.

– Cze­mu sam nie po­dej­dzie? – spy­ta­ła wresz­cie, znów upi­ja­jąc tro­chę trun­ku.

– Jest w złym hu­mo­rze, a jako czło­wiek de­li­kat­ny nie chce cię w to mie­szać. Prze­cież znasz go już trosz­kę... Ten Ma­jew­ski, jego wspó­łpra­cow­nik, mu­siał mu coś po­wie­dzieć. Wi­dzia­łem, jak się mało nie po­kłó­ci­li przy szam­pa­nie.

– Mó­wi­li o mnie?

– Nie, ko­cha­nie, ra­czej nie... Sły­sza­łem ja­kieś na­zwi­sko, chy­ba Dan­to­is? Pew­nie oma­wia­li in­te­re­sy. Swo­ją dro­gą to dziw­ne, aby mó­wić o tym przy za­ręczy­nach. Pro­szę cię, bądź dla nie­go miła.

– Będę, tato.

– Je­steś bar­dzo mądrą có­recz­ką.

Ski­nęła gło­wą, my­śląc o swo­jej dość krót­kiej zna­jo­mo­ści z na­rze­czo­nym.

Wi­told Wo­ro­no­wicz po­ja­wił się w ich domu kil­ka mie­si­ęcy temu. Oj­ciec po­znał go w Mar­sy­lii pod­czas jed­ne­go z wy­po­czyn­ko­wych po­by­tów w sa­na­to­rium. Po­lu­bił ogrom­nie czło­wie­ka o dziw­nych oczach, z któ­rym przez dwa ty­go­dnie co­dzien­nie cho­dził na dłu­gie spa­ce­ry.

Tuż przed po­wro­tem do War­sza­wy wy­mie­ni­li się ad­re­sa­mi. Bo­rek po zo­ba­cze­niu wi­zy­tów­ki no­we­go zna­jo­me­go od razu stwier­dził, że jest on „po­ży­tecz­nym czło­wie­kiem”. Pe­łno­moc­nik i do­rad­ca dy­rek­to­ra Mi­ni­ster­stwa Skar­bu, Sma­li­kow­skie­go, mógł bar­dzo po­móc sędzie­mu w po­sze­rze­niu wpły­wów na Ry­mar­skiej.

– Taki czło­wiek to skarb – mó­wił Ber­nard, za­cie­ra­jąc ręce.

I tak oto ten „po­ży­tecz­ny czło­wiek” za­czął by­wać na Wierz­bo­wej. Był za­pra­sza­ny na nie­mal wszyst­kie obia­dy, ko­la­cje, wie­czor­ki ta­necz­ne, po któ­rych za­my­ka­li się z oj­cem w ga­bi­ne­cie. Zza drzwi do­bie­ga­ły wów­czas strzęp­ki po­wa­żnej roz­mo­wy i du­sząca woń pa­pie­ro­sów egip­skich. Wi­told nie pa­lił cy­gar, co bar­dzo nie po­do­ba­ło się Pau­li­nie. Uwa­ża­ła to za nie­męskie.

Sam Wo­ro­no­wicz rów­nież wy­da­wał się jej mało atrak­cyj­ny. Wzro­stu był nie­co po­ni­żej śred­niej; bla­dy jak śmie­rć, trzy­mał się pro­sto ni­czym żo­łnierz na nie­ustan­nej war­cie, ręce zaś miał nie­sa­mo­wi­cie de­li­kat­ne, jak ja­kiś ak­tor lub pia­ni­sta. Mó­wił za­wsze lek­ko – chy­ba od pa­pie­ro­sów – schryp­ni­ętym ba­ry­to­nem, któ­ry w chwi­lach wzbu­rze­nia prze­cho­dził w te­nor. By­ło­by to ca­łkiem zno­śne, gdy­by nie iry­tu­jąco mi­ęk­ka ma­nie­ra wy­ma­wia­nia dźwi­ęku „ż”. Bor­ków­na nie lu­bi­ła tego zmi­ęk­cza­nia, ko­ja­rzy­ło jej się z Pra­gą Pó­łnoc.

W ogó­le na­rze­czo­ny iry­to­wał ją nie­mal w ka­żdym calu, lecz pa­mi­ęta­ła, że był „po­ży­tecz­nym czło­wie­kiem”, w któ­re­go rękach in­te­re­sy ojca mo­gły się roz­wi­jać. Pau­li­nie nie za­le­ża­ło, co praw­da, na po­mna­ża­niu ma­jąt­ku ro­dzi­ny, lu­bi­ła jed­nak ży­cie na po­zio­mie.

Za­my­ślo­na, nie za­uwa­ży­ła, kie­dy i jak oj­ciec znik­nął. Ock­nęła się do­pie­ro wów­czas, gdy wy­ró­sł przed nią cień przy­szłe­go męża. W sza­ro­zie­lo­nych oczach do­strze­gła – jak zwy­kle – ci­ężar mrocz­nej ta­jem­ni­cy.

– Czy nie prze­szka­dzam pani?

Aby stłu­mić po­gar­dli­we par­sk­ni­ęcie, upi­ła nie­co kru­szo­na. Wi­told rów­nież unió­sł kie­li­szek do ust. Pił we­rmut.

– Nie, nie prze­szka­dza pan.

Uśmiech­nął się, choć oczy po­zo­sta­ły tak samo nie­prze­nik­nio­ne, świ­dru­jące.

– Cze­mu pani taka po­nu­ra? Czy ro­bię coś nie po jej my­śli?

„Oświad­czył się pan” – po­my­śla­ła. Mia­ła ocho­tę rzu­cić to pro­sto w twarz, lecz przy­pad­kiem zer­k­nęła na wła­śnie zmie­nia­jące­go pły­tę ojca i po­czu­ła, że brak jej od­wa­gi. Aby zy­skać czas na opa­no­wa­nie ner­wów, omio­tła wzro­kiem sa­lon. W przy­jęciu uczest­ni­czy­ło kil­ka­na­ście osób: kil­ku zna­jo­mych ojca, je­den wspó­łpra­cow­nik Wo­ro­no­wi­cza, któ­re­go przed­sta­wio­no jej jako ksi­ęgo­we­go, garst­ka przy­ja­ció­łek mat­ki i ja­kaś ciot­ka, któ­rą Pau­li­na wi­dzia­ła pierw­szy raz w ży­ciu.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku – mruk­nęła znad brze­gu kie­lisz­ka. – Jak pan się bawi?

– Do­sko­na­le – od­pa­rł, na­wet nie kry­jąc iro­nii. – Do­wia­du­ję się wie­lu in­te­re­su­jących rze­czy na pani te­mat.

– Jesz­cze wie­le rze­czy przed pa­nem do od­kry­cia. W ko­ńcu le­d­wie się zna­my.

– Wąt­pię, czy co­kol­wiek jesz­cze by­ło­by w sta­nie mnie tak zdzi­wić.

Wy­czu­ła roz­dra­żnie­nie w to­nie, ja­kim wy­po­wie­dział ostat­nie zda­nie.

– Co panu o mnie po­wie­dzia­no?

Spoj­rzał na nią z po­gar­dą. Trzy­ma­jąca kie­li­szek dłoń drgnęła, dru­gą wspa­rł o pa­ra­pet za sobą.

– Kto to jest ten Dan­to­is?

Za­ru­mie­ni­ła się.

– To pa­ry­ski wspól­nik ojca. Cza­ru­jący czło­wiek.

– Tak cza­ru­jący – wy­ce­dził przez zęby – że cho­dzi­ła z nim pani do wsze­la­kich re­stau­rants de luxe i nie tyl­ko?

Pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć, ale nie dała rady unie­ść kąci­ków ust.

– Cóż w tym złe­go? – wy­krztu­si­ła.

– Ja pani nie osądzam. Py­tam je­dy­nie.

Za­chi­cho­ta­ła ner­wo­wo.

– Cho­dzi­łam do nie­go tyl­ko w ce­lach dys­ku­sji nad sztu­ką. Pan Dan­to­is jest ma­la­rzem ama­to­rem, ma mnó­stwo ob­ra­zów.

Wo­ro­no­wicz jed­nym hau­stem do­pił we­rmut i omal nie roz­bił kie­lisz­ka, z im­pe­tem sta­wia­jąc go na pa­ra­pe­cie. W zie­lo­no­sza­rych oczach cza­iło się okru­cie­ństwo.

– Rze­czy­wi­ście, tak mo­gło­by być... Gdy­bym oso­bi­ście nie znał me­ce­na­sa Dan­to­is i nie był u nie­go w miesz­ka­niu, gdzie nie ma ani ka­wa­łecz­ka płót­na, by­łbym zu­pe­łnie uspo­ko­jo­ny!

Po­czu­ła, że bled­nie.

„Że też mu­sia­łam tak dać się po­de­jść! Mo­głam po­my­śleć, że on już coś wie...” – po­my­śla­ła z roz­pa­czą.

Sko­ńczy­ła się pły­ta, umil­kło tan­go w wy­ko­na­niu Fa­li­szew­skie­go. Pau­li­na mia­ła wra­że­nie, że w na­głej ci­szy, któ­ra za­pa­no­wa­ła na sali, ka­żdy z go­ści usły­szy ło­mot jej ser­ca. Szu­mia­ło jej w uszach, w ustach czu­ła smak żó­łci...

Wi­told le­d­wo zdążył pod­trzy­mać pa­da­jące bez­wład­nie cia­ło na­rze­czo­nej. Była ci­ęższa, niż sądził.

Do omdla­łej do­sko­czy­ło kil­ka pań, w tym mat­ka Pau­li­ny. Emi­lia Bor­ko­wa ka­za­ła słu­żącej otwo­rzyć okno i drzwi do ga­bi­ne­tu.

Urzęd­nik z po­mo­cą przy­szłe­go te­ścia uło­żył pan­nę na sze­ro­kim szez­lon­gu, po czym obaj wy­szli, zo­sta­wia­jąc ze­mdla­łą w to­wa­rzy­stwie pań. Nie zdąży­li jed­nak za­mie­nić na­wet pół sło­wa, gdy wy­bie­gła za nimi słu­żąca.

– Star­sza pani pro­si – za­mel­do­wa­ła, w za­afe­ro­wa­niu po­zwa­la­jąc so­bie na śmia­ło­ść do­tkni­ęcia Wo­ro­no­wi­cza za ra­mię.

Wi­told po­słał jej gniew­ne spoj­rze­nie i wsze­dł do ga­bi­ne­tu. Od okna wia­ło rze­śkim chło­dem przedświ­tu; klęczące przy szez­lon­gu pa­nie dy­go­ta­ły w swych pi­ęk­nych, głębo­ko z tyłu wy­ci­ętych suk­niach.

Pau­li­na le­ża­ła na ple­cach z za­mkni­ęty­mi oczy­ma. Była bar­dzo bla­da i war­gi lek­ko zsi­nia­ły. Pani Emi­lia do­sko­czy­ła do przy­szłe­go zi­ęcia z okrzy­kiem:

– Niech pan ra­tu­je. Zda­je się, że nie od­dy­cha.

Wo­ro­no­wicz uklęk­nął przy le­żącej.

– Pro­szę o ci­szę! – roz­ka­zał, po­chy­la­jąc się.

Usły­szał lek­ki szmer. Od­dy­cha­ła, lecz bar­dzo ci­cho.

– Sole! – za­żądał.

Bor­ko­wa po­wtó­rzy­ła roz­kaz słu­żącej, któ­ra sta­ła jak za­cza­ro­wa­na. Zo­sia wy­szła, by za chwi­lę wró­cić z mi­ster­nie zdo­bio­nym fla­ko­ni­kiem. Już z da­le­ka za­la­ty­wa­ło amo­nia­kiem.

– To nic po­wa­żne­go, pro­szę pań – za­pew­nił, lek­ko przy­su­wa­jąc fla­szecz­kę do twa­rzy na­rze­czo­nej. – Za­raz będzie do­brze... za­raz... O, dzień do­bry, pan­no Pau­li­no. Wi­ta­my w świe­cie śmier­tel­ni­ków.

Bor­ków­na ode­tchnęła głębo­ko i gło­śno. Obec­ne w po­ko­ju pa­nie wes­tchnęły. Wo­ro­no­wicz dla pew­no­ści zmie­rzył puls – był pra­wi­dło­wy, choć nie­co przy­spie­szo­ny – po czym wstał z ko­lan, otrze­pał spodnie i pod­sze­dł do drzwi.

– Pro­szę po­ło­żyć ją do łó­żka i po­dać wodę. Tyl­ko broń Boże nie zim­ną! A w sa­lo­nie trze­ba ko­niecz­nie prze­wie­trzyć – po­wie­dział, wy­cho­dząc.

Kie­dy od­wró­cił się, by za­mknąć drzwi, za­uwa­żył, że Pau­li­na pa­trzy na nie­go. Spoj­rze­nie mia­ła nie­co błęd­ne, pe­łne py­tań. Wie­dząc, że jest ob­ser­wo­wa­ny przez obo­je ro­dzi­ców, Wi­told uśmiech­nął się i mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo do na­rze­czo­nej. Ten drob­ny gest nie po­zo­stał nie­zau­wa­żo­ny przez mat­kę dziew­czy­ny. Przez twarz przy­szłej te­ścio­wej prze­bie­gł cień ra­do­sne­go uśmie­chu, gdy po­pra­wia­ła cór­ce po­dusz­kę pod gło­wą.

Wo­ro­no­wicz za­mknął drzwi, lecz nie od­wra­cał się jesz­cze przez chwi­lę, zbie­ra­jąc my­śli.

– Jak ona się czu­je?

Py­ta­nie wy­rwa­ło go z za­my­śle­nia. Od­wró­cił się i spoj­rzał na Bor­ka.

Sa­lon opusz­cza­li ostat­ni go­ście. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach pa­ru­jące­go al­ko­ho­lu, na urządzo­nym we­dług szwedz­kiej mo­dły sto­le do­ga­sa­ły świe­ce w stro­ikach.

– Wszyst­ko będzie w po­rząd­ku – od­pa­rł urzęd­nik z fa­łszy­wie uspo­ka­ja­jącym uśmie­chem. – Trze­ba tyl­ko chwi­li spo­ko­ju.

– Co to było?

– Sku­tek ubocz­ny lek­tu­ry re­klam i fa­scy­na­cja gor­se­ta­mi. Pro­szę jej wi­ęcej nie da­wać do rąk po­wie­ści pani Mit­chell, to szko­dzi na mło­dą wy­obra­źnię.

Oj­ciec Pau­li­ny uśmiech­nął się, pod­cho­dząc do ukry­te­go w ścia­nie bar­ku. Wy­jął stam­tąd bu­tel­kę Na­po­le­ona i zer­k­nął py­ta­jąco na zi­ęcia in spe.

Wi­told od­mó­wił pó­łu­kło­nem. Przy­szły teść na­lał so­bie kie­li­szek ko­nia­ku. Wo­ro­no­wicz pa­trzył na po­ru­sza­jącą się w rytm ko­lej­nych ły­ków grdy­kę sędzie­go i po raz ko­lej­ny stwier­dził, że w tej ro­dzi­nie nie­mal na pew­no do­szło do me­za­lian­su.

Emi­lia i Pau­li­na były szczu­płe, o ja­snej, gład­kiej ce­rze i kasz­ta­no­wych wło­sach. Wzro­stem nie ró­żni­ły się w ogó­le, twa­rze mia­ły tak samo okrągłe, przy­wo­dzące na myśl grec­kie pi­ęk­no­ści. Wiek star­szej z pań zdra­dza­ła drob­na sieć zmarsz­czek wo­kół oczu i le­ciut­ko gar­bi­ące się w chwi­lach nie­uwa­gi ra­mio­na.

Po­dob­ne jak dwie kro­ple wody, ro­bi­ły na to­wa­rzy­szących im mężczy­znach bar­dzo ko­rzyst­ne, choć nie­co onie­śmie­la­jące wra­że­nie. Za­cho­wy­wa­ły się wy­nio­śle, lecz nie­do­stęp­no­ść tyl­ko do­da­wa­ła im uro­ku, a przy bli­ższym po­zna­niu utwier­dza­ła zna­jo­mych w po­glądzie, że zna­jo­mo­ść z Bor­ka­mi to za­szczyt.

Na­to­miast oj­ciec Pau­li­ny ab­so­lut­nie nie przy­sta­wał do swo­ich pań. Z wy­glądu przy­po­mi­nał ra­czej wże­nio­ne­go w bo­ga­ty ród ro­bot­ni­ka. I choć ma­nie­ry miał bez za­rzu­tu, wy­sła­wiał się po­praw­nie i ubie­rał z nie­za­prze­czal­ną ele­gan­cją, Bo­rek nie mógł skryć swe­go po­cho­dze­nia. Ma­syw­ne dło­nie nie pa­so­wa­ły do de­li­kat­nych na­czyń, ja­kie w nich trzy­mał, srebr­ne ły­żecz­ki gi­nęły mi­ędzy ogrom­ny­mi pal­ca­mi; kroch­ma­lo­ny ko­łnie­rzyk le­d­wie opi­nał so­lid­ną szy­ję, zaś o ma­ry­nar­kach i ka­mi­zel­kach po­my­śleć mo­żna było, że zna­la­zły się na jego umi­ęśnio­nym grzbie­cie tyl­ko przez ra­żący przy­pa­dek.

Wi­told si­ęgnął do kie­sze­ni po ze­ga­rek. Srebr­na ome­ga bły­snęła de­kiel­kiem, w szkla­nym okien­ku za­gra­ło mi­go­tli­we świa­tło sto­jącej naj­bli­żej świe­cy. Było pięć mi­nut po szó­stej.

– Już pó­źno – rzu­cił od nie­chce­nia.

Bo­rek od­sta­wił kie­li­szek i prze­ta­rł war­gi chu­s­tecz­ką.

– Nie będę pana za­trzy­my­wał.

Urzęd­nik zro­bił krok w kie­run­ku drzwi sa­lo­nu.

– Nie ze­chce się pan po­że­gnać z Pau­li­ną? – zdzi­wił się Ber­nard.

– Chcia­łbym to zro­bić, ale wiem, że te­raz po­trze­ba jej przede wszyst­kim spo­ko­ju. Pro­szę prze­ka­zać obu pa­niom moje ser­decz­ne wy­ra­zy usza­no­wa­nia.

Bo­rek ski­nął gło­wą i od­pro­wa­dził przy­szłe­go zi­ęcia do przed­po­ko­ju.

„Ja­kiż on na­gle uprzej­my” – po­my­ślał Wi­told w chwi­li, gdy słu­żąca po­da­wa­ła mu płaszcz i ka­pe­lusz.

Wy­cho­dząc z ka­mie­ni­cy, po­wta­rzał so­bie w my­ślach roz­kład nad­cho­dzące­go dnia. Na go­dzi­nę dzie­wi­ątą był umó­wio­ny z dy­rek­to­rem Sma­li­kow­skim na omó­wie­nie kwe­stii no­we­go wy­stro­ju dy­rek­tor­skie­go ga­bi­ne­tu. Wcze­sną wio­sną, gdy Jan Ar­nold wy­bie­rał się na do­rocz­ną wy­ciecz­kę po eu­ro­pej­skich sa­na­to­riach, w jego po­ko­ju przy Ry­mar­skiej urządza­no re­mont, któ­ry naj­częściej przy­bie­rał po­stać grun­tow­nych prze­me­blo­wań i zmia­ny ko­lo­ru ścian. Za­da­niem Wi­tol­da było przede wszyst­kim do­pa­so­wa­nie kosz­to­ry­su do ak­tu­al­nych za­chcia­nek zwierzch­ni­ka; aby tego do­ko­nać, na­le­ża­ło wy­ka­zać się nie lada kre­atyw­no­ścią, na któ­rą w sta­nie obec­nym nie miał siły.

Spędzo­na u Bor­ków noc ob­fi­to­wa­ła w nowe, nie­spo­ty­ka­ne do­tąd wstrząsy. Spraw­ca jed­ne­go z nich cze­kał na Wo­ro­no­wi­cza w bra­mie. Wi­told by­łby go w ogó­le nie za­uwa­żył, gdy­by nie to, że po­czuł zna­jo­my za­pach pa­pie­ro­sów. Ksi­ęgo­wy Ma­jew­ski był je­dy­nym zna­nym urzęd­ni­ko­wi mężczy­zną, któ­ry pa­lił da­me­sy – cien­kie, bia­łe jak śnieg cy­ga­ret­ki o de­li­kat­nym aro­ma­cie.

Pa­trzy­li na sie­bie przez chwi­lę w mil­cze­niu. Pierw­szy ode­zwał się Ma­jew­ski.

– Pro­sił pan cze­kać na sie­bie.

– Zby­tek ła­ski – su­cho od­pa­lił Wo­ro­no­wicz i wy­jął egip­skie­go.

Za­pa­łka bły­snęła w za­głębie­niu dło­ni, dym ule­ciał ku gó­rze.

– Nie mam w zwy­cza­ju wsz­czy­nać burd na przy­jęciach, pa­nie Wi­tol­dzie.

– Pro­szę od­pu­ścić so­bie ten fa­mi­liar­ny ton, pro­szę pana. To nie na miej­scu!

Ksi­ęgo­wy po­czer­wie­niał na twa­rzy.

– Istot­nie.

Mil­cze­li chwi­lę.

– Pój­dzie­my ka­wa­łek? – spy­tał Ma­jew­ski, rzu­ca­jąc da­me­sa pod nogi.

Wi­told w mil­cze­niu wska­zał na pa­pie­ro­sa i dla pew­no­ści opa­rł się ple­ca­mi o ścia­nę.

– Czy pan mi wie­rzy? – znów prze­rwał mil­cze­nie ksi­ęgo­wy.

– Wia­ra nie ma tu nic do rze­czy. Ob­ra­ził mi pan na­rze­czo­ną. Przy lu­dziach!

– Mó­wi­łem praw­dę, mam do­wo­dy.

– Może je pan so­bie wsu­nąć w buty, pro­szę pana.

– Prze­cież pan jej nie ko­cha.

– Pro­szę nie mie­szać w to uczuć! Je­stem na­rze­czo­nym pan­ny Bor­ków­ny i mu­szę bro­nić jej do­bre­go imie­nia.

– O ile taka ko­bie­ta ma jesz­cze do­bre imię.

– Nie brnij pan ani kro­ku da­lej!

W sza­rych oczach Ma­jew­skie­go bły­snął gniew.

– Bo co mi pan zro­bisz?

Wi­told moc­no za­ci­ągnął się pa­pie­ro­sem.

– Za­żądam sa­tys­fak­cji. I to z bro­nią w ręku.

Ksi­ęgo­wy uśmiech­nął się. Nie trak­to­wał spo­ru po­wa­żnie, jed­nak ton i wy­raz oczu Wi­tol­da po­wie­dzia­ły mu, że po­wi­nien.

– Do­brze. Będę ocze­ki­wał na pa­ńskich se­kun­dan­tów.

– Po­sta­ram się jak naj­prędzej spe­łnić pa­ńską, mam na­dzie­ję, że ostat­nią pro­śbę.

Ksi­ęgo­wy ski­nął gło­wą i ru­szył w kie­run­ku uli­cy. Na chod­ni­ku od­wró­cił się i spoj­rzał na Wi­tol­da. Po­że­gna­li się pó­łu­kło­na­mi, bez uśmie­chu.

Wo­ro­no­wicz do­pa­lił pa­pie­ro­sa i rów­nież wy­sze­dł z bra­my. Przez chwi­lę miał ocho­tę do­go­nić Ma­jew­skie­go i od­wo­łać wy­zwa­nie. Nie miał pod­staw, aby mu nie wie­rzyć; znał ksi­ęgo­we­go od lat.

„On nie rzu­ca słów na wiatr” – my­ślał, zmu­sza­jąc się do po­wol­niej­sze­go kro­ku.

Nad War­sza­wą wsta­wał sło­necz­ny, chłod­ny dzień. Nie­wiel­kie gru­dy brud­ne­go śnie­gu roz­pry­ski­wa­ły się pod ko­ła­mi do­ro­żek, two­rząc na jezd­ni śli­ską, burą pap­kę, w któ­rej od­bi­ja­ły się kszta­łty ko­ńskich ko­pyt i bu­tów nie­licz­nych jesz­cze prze­chod­niów.

W skle­pie Fra­ge­ta za wci­ąż opusz­czo­ny­mi kra­ta­mi po­ły­ski­wa­ły srebr­ne kom­ple­ty na wy­sta­wie; kunsz­tow­nie zdo­bio­ne czaj­nicz­ki i cu­kier­ni­ce za­ła­my­wa­ły w swych wy­po­le­ro­wa­nych płasz­czy­znach pierw­sze pro­mie­nie sło­ńca. Szkla­ny re­gał po pra­wej ku­sił wi­docz­ny­mi z boku pa­pie­ro­śni­ca­mi, nie­co da­lej lśni­ły munsz­tu­ki do pa­pie­ro­sów. Umiesz­czo­ny nad we­jściem, tuż pod przy­wo­łu­jącym na myśl grec­ką świ­ątyn­kę tym­pa­no­nem na­pis „J. Fra­get” błysz­czał mdłym świa­tłem nie­wiel­kich ża­ró­wek, któ­re za­po­mnia­no zga­sić wie­czo­rem. Wi­told przez chwi­lę przy­glądał się wi­try­nie z wy­mu­szo­nym sku­pie­niem, po czym ru­szył da­lej, w kie­run­ku uli­cy Al­ber­ta I, kró­la Bel­gów. Sze­dł po­wo­li, zmu­sza­jąc się do tego, aby nie po­biec za ksi­ęgo­wym i nie pro­sić o ugo­dę.

Gęsta za­bu­do­wa ulicz­ki, nie­gdyś zwa­nej Nie­ca­łą, na któ­rą skła­da­ły się ka­mie­ni­ce od dwóch do sze­ściu kon­dy­gna­cji, przy­wo­dzi­ła na myśl nie­do­ko­ńczo­ną bu­dow­lę z kloc­ków. Choć ka­żdy ele­ment był do­pra­co­wa­ny i prze­my­śla­ny, wszyst­kie ra­zem two­rzy­ły ro­dzaj uro­kli­we­go cha­osu. Po­mi­ędzy wi­try­na­mi miesz­czących się na par­te­rach skle­pów z obu­wiem dzie­ci­ęcym, dam­skim i męskim, wy­gląda­ły we­jścia do knaj­pek oraz skle­pi­ków z odzie­żą; ulicz­ka pach­nia­ła oso­bli­wą mie­szan­ką za­pa­chów świe­żo wy­pra­so­wa­nej tka­ni­ny, kle­ju szew­skie­go oraz aro­ma­tem pod­grze­wa­ne­go ro­so­łu. Za­pach ten nie­zwy­kle przy­po­mi­nał Wo­ro­no­wi­czo­wi dom ro­dzin­ny, nie przy­wo­ły­wał jed­nak kon­kret­nych wspo­mnień.

Mi­ja­jąc wy­lot uli­cy, Wi­told mi­mo­wol­nie wzi­ął głęb­szy od­dech. Aro­mat nie był o tej po­rze tak sil­ny jak za­zwy­czaj, noc­ny wiatr prze­gnał go i zmie­szał z le­d­wo uchwyt­nym za­pa­chem wil­got­ne­go bru­ku. Knajp­ki były jesz­cze po­za­my­ka­ne, tak samo jak skle­py oraz kil­ka pra­cow­ni kra­wiec­kich.

Urzęd­nik po­sze­dł da­lej. Miał za­miar zje­ść śnia­da­nie na Na­lew­kach, gdzie lo­ka­le ga­stro­no­micz­ne otwie­ra­no nie­mal naj­wcze­śniej w ca­łej sto­li­cy. Po­si­łki po­da­wa­no tam oczy­wi­ście ko­szer­ne, lecz Wi­tol­do­wi to nie prze­szka­dza­ło; od­czu­wał na­wet nie­ma­łe za­do­wo­le­nie z tego po­wo­du. Prócz smacz­ne­go je­dze­nia Na­lew­ki ku­si­ły go też in­nym, nie mniej wa­żnym atu­tem, ja­kim była mo­żli­wo­ść spo­tka­nia bar­dzo wa­żnej i po­wa­ża­nej w mi­ni­ster­stwie oso­by, hra­bie­go Na­łęc­kie­go.

Edward Da­wid Na­łęc­ki – prócz ogrom­ne­go ma­jąt­ku oraz nie­ustan­nych pro­ce­sów o se­pa­ra­cję ma­łże­ńską – miał opi­nię od­szcze­pie­ńca. Na rau­tach by­wał raz na ru­ski rok, ja­dał w dziw­nych, nie­pa­su­jących do jego sta­nu oraz stop­nia za­mo­żno­ści knajp­kach i pa­sja­mi wy­szu­ki­wał po­mi­ędzy szu­mo­wi­na­mi war­szaw­skie­go spo­łe­cze­ństwa zdol­nych ar­ty­stów. Wie­lu z pro­te­go­wa­nych hra­bie­go od­no­si­ło suk­ce­sy na sce­nie kra­jo­wej, ktoś za­cho­dził aż na de­ski świa­to­wych te­atrów.

Od to­wa­rzy­stwa swo­jej kla­sy Na­łęc­ki stro­nił i wy­da­wa­ło się, że usi­łu­je grać rolę świ­ęte­go Fran­cisz­ka z Asy­żu. Po­moc ubo­gim ar­ty­stom, nie­rzad­ko po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go, zy­ska­ła hra­bie­mu nie­chlub­ne mia­no „fi­lo­se­mi­ty”. Był jed­nak zbyt ma­jęt­ny i miał zbyt wie­le zna­jo­mo­ści, aby kto­kol­wiek z to­wa­rzy­stwa śmiał mu wy­po­mnieć ten je­den z wie­lu ka­pry­sów.

Hra­bia wy­wie­rał też spo­ry, choć po­śred­ni wpływ na sto­sun­ki Wo­ro­no­wi­cza z dy­rek­to­rem Sma­li­kow­skim.

Jako mężczy­zna po­staw­ny, ma­jęt­ny i przy­stoj­ny, pręd­ko zdo­był względy sły­nące­go w nie­któ­rych kręgach z od­mien­nych upodo­bań za­rządza­jące­go jed­ne­go z de­par­ta­men­tów Mi­ni­ster­stwa Skar­bu, jed­no­cze­śnie wcho­dząc w krąg za­in­te­re­so­wań Wi­tol­da. Urzęd­nik przez kil­ka mie­si­ęcy za­cie­śniał zna­jo­mo­ść z hra­bią, aby wresz­cie do­stąpić za­szczy­tu mó­wie­nia mu ty. Ich re­la­cja była czy­sto han­dlo­wa: Wo­ro­no­wicz da­wał mu gwa­ran­cje szyb­kie­go za­ła­twie­nia po­trzeb­nych do­ku­men­tów, ary­sto­kra­ta do­star­czał in­for­ma­cji o na­stro­ju i ak­tu­al­nych upodo­ba­niach Sma­li­kow­skie­go. 

Wsku­tek tej wspó­łpra­cy Wo­ro­no­wicz miał opi­nię naj­bar­dziej prze­ni­kli­we­go pra­cow­ni­ka ga­bi­ne­tów przy Ry­mar­skiej, mógł też cie­szyć się spo­ro po­ka­źniej­szą pen­sją.

Obec­nie miał na­dzie­ję roz­mó­wić się z uro­czym Edwar­dem na te­mat nad­cho­dzące­go re­mon­tu. Wsia­da­jąc przy Se­na­tor­skiej do tram­wa­ju li­nii czter­na­ście, jesz­cze raz po­wtó­rzył w my­ślach li­stę py­tań do hra­bie­go. Spis nie był dłu­gi, lecz od­po­wie­dzi obie­cy­wa­ły bar­dzo dużo, z awan­sem włącz­nie.

Nie­wiel­ki lo­ka­lik tuż przy to­ro­wi­sku już kil­ka kwa­dran­sów temu otwo­rzył swo­je drzwi. Pach­nia­ło tu czosn­kiem i świe­żo pa­rzo­ną her­ba­tą. Wie­sza­jąc je­sion­kę na mo­si­ężnym haku obok we­jścia, Wi­told ro­zej­rzał się po sal­ce; go­ści było nie­wie­lu, wi­ęk­szo­ść sta­no­wi­li sta­ro­za­kon­ni w dłu­gich, czar­nych płasz­czach. Przy sto­li­ku naj­da­lej od drzwi, w pó­łcie­niu ogrom­ne­go fi­ku­sa, do­strze­gł zna­jo­mą po­stać.

Na­łęc­ki po­pi­jał za­bie­lo­ną śmie­tan­ką kawę, któ­rą po­da­wa­no tu prze­wa­żnie z cy­na­mo­no­wym ciast­kiem, sta­no­wi­ącym spe­cjal­no­ść tego za­kła­du. Obok hra­bie­go sie­dział nie­zna­jo­my Wo­ro­no­wi­czo­wi mężczy­zna w jar­mu­łce i ze zło­tym pin­ce-nez na ha­czy­ko­wa­tym no­sie.

Urzęd­nik za­mó­wił fi­li­żan­kę czar­nej oraz fir­mo­wy wy­piek, za­pła­cił, po czym skie­ro­wał się w stro­nę sto­li­ka przy fi­ku­sie. Ary­sto­kra­ta za­uwa­żył go nie­mal od razu.

– Mo­sze – zwró­cił się do to­wa­rzy­szące­go mu mężczy­zny. – Zrób panu miej­sce.

Mo­sze wstał i pod­su­nął Wi­tol­do­wi krze­sło na­prze­ciw hra­bie­go. Urzęd­nik po­dzi­ęko­wał i usia­dł. Żyd w pin­ce-nez wró­cił na swo­je miej­sce, nie sia­dał jed­nak, póki Na­łęc­ki nie ski­nął mu ręką.

– A więc otrzy­ma­łeś mój li­ścik – stwier­dził hra­bia, pa­trząc na Wi­tol­da znad fi­li­żan­ki.

– Tak, otrzy­ma­łem. Do­ta­rł w ostat­niej chwi­li, bo już mia­łem wy­cho­dzić.

Edward unió­sł czar­ną, z pew­no­ścią czer­nio­ną brew.

– Do­kąd to?

– Na przy­jęcie za­ręczy­no­we.

– Aaa, to dla­te­go jesz­cze je­steś we fra­ku... Mniej­sza o to. Że­nisz się dla ka­mu­fla­żu?

– Nie ro­zu­miem.

– Nie­wa­żne... Mo­sze, uszy!

Mo­sze, o któ­re­go obec­no­ści Wi­told nie­mal za­po­mniał, w oka­mgnie­niu za­tkał uszy wska­zu­jący­mi pal­ca­mi.

– Nie zwra­caj na nie­go uwa­gi, Wi­tol­dzie. I mu­szę cię z góry uprze­dzić, że nie spa­łem dzi­siaj w ogó­le i mogę ple­ść jak po­tłu­czo­ny... Cie­szę się, że przy­sze­dłeś. Mam świe­żut­kie wia­do­mo­ści!

– Kim jest ten Mo­sze?

– Ku­zyn po­ciot­ka mego by­łe­go... ko­le­gi. Ak­tor, chce się do­stać do ja­kie­goś fil­mu i ja mu w tym po­ma­gam. Przy­je­chał na parę dni, a sie­dzi już dru­gi ty­dzień, bo ni­jak nie może so­bie wy­brać pol­skie­go pseu­do­ni­mu, a jako Mo­jżesz Izen­krac może grać tyl­ko w ko­me­dyj­kach, a i to po­śled­nie role. Jest zdol­ny, więc mi go szko­da... Mniej­sza o to. Im dłu­żej o nim roz­ma­wia­my, tym mniej mam dla cie­bie cza­su. Umó­wi­łem się na bry­dża u Lipsz­taj­nów i tro­chę mi się spie­szy.

– O tej po­rze?

– Chcę zła­pać Lipsz­taj­na, kie­dy jest naj­bar­dziej zmęczo­ny. Wte­dy prze­gry­wa... A te­raz słu­chaj o dy­rek­to­rze. On będzie chciał zie­lo­ny szla­czek u góry, żó­łte ta­pe­ty w li­lij­kę do podło­gi. Prze­cież to okrop­ne! No i dro­żej wy­cho­dzi. Za­su­ge­ro­wa­łem mu, żeby zo­sta­wił tyl­ko żó­łte ta­pe­ty, ale taką zga­szo­ną żółć, ro­zu­miesz? Po­cio­tek mo­je­go ad­wo­ka­ta, Gąsiew­ski, na Bel­gij­skiej uli­cy ma wła­śnie ta­kie ślicz­no­ści, przy­śle swo­ich lu­dzi. Robi ta­nio i do­brze, me­ble za­wsze okry­wa.

– Co ci obie­cał w za­mian?

Na­łęc­ki uśmiech­nął się zna­cząco.

– Tro­chę pie­ni­ędzy.

– I tyś się zgo­dził? Nie sądzi­łem, że mo­żna cię ku­pić. Masz prze­cież dość wła­snej for­sy.

– Kie­dy się wszyst­ko pa­ku­je w roz­wód, trze­ba wy­jść na swo­je. Ta flądra mnie za­bi­ja! W do­dat­ku sędzia zma­rł i nie mam po­jęcia, kto przej­mie moją spra­wę. Je­stem w pu­st­ce!

– Wła­ści­wie to jak two­ja żona ma na imię?

Hra­bia za­ci­snął usta.

– Cze­kaj... Au­re­lia. Tak, Au­re­lia.

– Z domu?

– Chy­ba Lip­ska.

– Znam za­tem two­je­go sędzie­go.

Hra­bia prze­chy­lił się przez stół, aż fi­li­żan­ki za­dzwo­ni­ły o spodki.

– Taak?! Złot­ko ty moje, ra­tuj mnie. Kto to jest?

– Ber­nard Bo­rek.

– Masz u nie­go wpły­wy?

– Że­nię się z jego cór­ką.

Na­łęc­ki kla­snął w dło­nie i dla pew­no­ści zer­k­nął na ku­zy­na, któ­ry wci­ąż miał za­tka­ne uszy.

– Po­mó­wi­łbyś z nim kie­dy o mnie? Tyl­ko... Mo­siek, nie słu­chać! Tyl­ko o Jan­ku nie wspo­mi­naj, nie chcę go w to mie­szać.

– Sma­li­kow­ski i tak by ci się nie przy­dał. Tu trze­ba dzia­łać dys­kret­nie.

– Wła­śnie dla­te­go pro­szę cie­bie o po­moc. Wy­my­śl coś, mo­żesz nas na­wet spo­krew­nić.

– Spo­koj­na gło­wa, pa­nie hra­bio. Zo­sta­niesz kimś z Uni­wer­sy­te­tu... O, ko­le­gą z roku. Wspól­na klit­ka w pa­ry­skiej su­te­re­nie, je­den ka­jet na dwóch... Ta­kie rze­czy wzru­sza­ją!

– Wi­tuch­na, prze­cież ja je­stem nie­co star­szy od cie­bie.

– Mo­głeś pó­źniej pó­jść na stu­dia. Ro­zu­miesz, cho­ro­ba mat­ki...

– Zma­rła, gdy mia­łem dzie­si­ęć lat.

– Oj, mat­ka, ciot­ka, wu­jek. Ko­goś ci do­kle­ję. Będziesz opie­ku­ńczym anio­łkiem w ta­ra­pa­tach, Ody­sem w nie­wo­li u Kir­ke... Ile mo­żesz za­pła­cić?

– Te­raz? Nie­wie­le.

– A po­tem?

– Za­le­ży od dzi­siej­sze­go bry­dża.

– Daj mi znać.

Na­łęc­ki przy­tak­nął. Wo­ro­no­wicz upił nie­co kawy.

– Wiesz – po­wie­dział po chwi­li hra­bia – tak so­bie ostat­nio my­śla­łem, czy mo­żna uciec od prze­szło­ści. Oże­ni­łem się z pusz­czal­ską, choć ko­cha­łem mężczy­znę. Od­sze­dł ode mnie w okrut­ny spo­sób, mu­sia­łem czy­mś za­pe­łnić tę lukę. A te­raz się roz­wo­dzę i sądzę się z tą kurą o ma­jątek...

– Ża­łu­jesz ślu­bu?

Na­łęc­ki po­trząsnął gło­wą.

– Wszyst­ko jest po coś, Wi­ciu. Wszyst­ko, na­wet Mo­siek... Ład­na jest?

Wi­told nie zro­zu­miał od razu.

– Kto?

– Ta two­ja na­rze­czo­na, Bor­ków­na.

– W cie­niu uj­dzie.

– Może mu­sisz?

– Od sa­me­go pa­trze­nia się nie musi... Po pro­stu szu­kam ko­goś, kto mi ze­psu­je zdro­wie na tyle pręd­ko, abym nie mu­siał się sta­rzeć.

– Żar­tow­niś z cie­bie! Ma­jątek ma, co?

– Po­wiedz­my, że mu­szę o kimś za­po­mnieć. Tyl­ko tyle. Czy ty się nie spó­źniasz na bry­dża?

– Punk­tu­al­no­ść jest cno­tą kró­lów, a mnie do tego ty­tu­łu da­le­ko... À pro­pos ze­psu­cia zdro­wia i ner­wów, mogę ci po­le­cić Mo­śka. To cho­dząca tra­ge­dia!

– Nie śmia­łbym was roz­dzie­lać, pa­su­je­cie do sie­bie.

Na­łęc­ki si­ęgnął po ze­ga­rek. Wy­ci­ągał go po­wo­li, z na­masz­cze­niem. Lu­bił chwa­lić się swo­im zło­tym pat­kiem, któ­ry no­sił ze sobą ab­so­lut­nie wszędzie, na­wet na nad­wi­śla­ńską pla­żę.

– Boże, już ósma! – Ze­rwał się z krze­sła, aż jęk­nęło. – Mo­siek, zbie­raj się! Wi­tuch­na, pa­mi­ętaj: Gąsiew­ski na Bel­gij­skiej – mó­wił, ubie­ra­jąc się po­spiesz­nie.

Wo­ro­no­wicz nie zdążył po­wie­dzieć „do wi­dze­nia”, gdy Na­łęc­ki z Mo­śkiem już pędzi­li uli­cą w kie­run­ku Śród­mie­ścia.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki
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